Dnia 12. Grudnia 


N“ 50. 


WEZBRANIE NEW Y. 
PRZEZ ALEKSANDRA DUMAS. 
( Revue de Paris. ) 


Katarzyna, mówi Dumas, utrzymywała, 
iż w Petersburgu nić masz ani wiosny ani 
łata, ale są tylko dwie zimy, z których je- 
dna jest biała a druga zielona. Otóż biała 
zima przybliżała się sporym krokiem pod- 
czas mego pobytu w Petersburgu, a ja by- 
łem bardzo ciekawy poznać się ztym obcym 
dla mnie gościem; gdyż lubię widzieć kraje 
wich porach charakterystycznych. Kto nie 
an Petersburga tylko w lecie, a Nea- 
polu tylko w zimie, ten raczéj niechby 
w domu był pozostał, gdyż nic nie widział. 

Dnia 9. listopada 1824 r. przyjechaliśmy 
do Petęrsburga. Gruba, ciemna mgła osła- 
niała miasto, aod trzech dni przeciągał zi- 
mny, wilgotny południowo-zachodni wiatr 
z odnogi finłandzkićj tak gwałtownie, iż 
Newa jak rozhukane morze szumiała. Po- 
mimo ostrego, mroźnego wiatru, stały na 
wybrzeżu liczne tłumy ludu, które się spie- 
nionym bałwanom i wzbićraniu wody przy- 
patrywały. Niektórzy sądzili, iż to wzbu- 
rzenie rzóki żadnćj szkody nie sprawi, inni 
zaś byli tego zdania, iż woda przynajmnićj 
aż do pićrwszych piętr podstąpi. W mie- 
ście wzmagała się coraz większa obawa; 
z fontan i studzien tryskały coraz grubsze, 
spienione masy wody, jak gdyby jaka nie 
widoma, obca siła gwałtem je wypićrała. 
Twarze mieszkańców coraz bardzićj się 
przeciągały, 2 każdą chwilą wzrastała coraz 
większa trwoga, a nakoniec gdy noc na- 


deszła, wszystka ludność przejęta została 
wielką niespokojnością i ciężka obawą. 

Z zachodem słońca podwojono straże. 
Straszłiwa zerwała się burza. Wydano roz- 
kaz, by pootwićrać mosty i przez nie ile 
możności jak najgłębićj wpuścić w miasto 
okręty. Z tego powodu jeden za drugim, 
podobne do bladych straszydeł, cisnęły się 
przez noc cała na Newie okręty, by przed 
twierdza stanęły na kotwicy. 

Gdym wrócił do domu, nie zastałem je- 
szcze nikogo w łóżku. Znajdująca się na 
podwórzu studnia, zalała już od dwóch go- 
dzin cały dziedziniec, ijuż się woda w dól- 
ne pomieszkania wciskać zaczęła. Nawet 
mówiono mi, iż w niektórych miejscach 
na podwórzu woda brukowe kamienie w gó- 
rę powysadzała iże się wiele bijących źró- 
deł wydobyło. Jakoż w samćj istocie, gdym 
przez okno spojrzał, zdało się mi, iż wzdłuż 
całćj ulicy woda kamienie w górę wypićra- 
ła; ale Że nie dawałem w to wiary, aby do 
niebezpiecznego wezbrania przyjść mogło, 
zwłaszcza, iż z podobném niebezpieczeń- 
stwem jeszczem obeznany nie był, więc 
poszedłem do mojego pokoju, który był na 
drugićm piętrze, a przezto już samo do- 
statecznie zabezpieczony. W skutek trwogi 
i pomieszania, którem na innych spostrze- 
gał, nie mógłem się z początku uspokoić ; 
lecz później przy jednostajnym szumie wia- 
tru, zasnałem. 

O godzinie ósmćj z-rana, zbudził mnie 
wystrzał z działa, zerwałem się z łóżka, i 
przywdziawszy szlafrok, poskoczyłem do 
okna, Na ulicach spostrzegłem ruch nadzwy- 
czajnie Żywy. Ubrawszy się czómprędzćj, 
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pospieszyłem na dół. Schodzac, zdybałem 
kogoś na wschodach. m 

»Co znaczy ten wystrzał z działa ?« zapy- 
tałem. »Woda się wzmaga !« dano mi w od- 
powiedź, i jak piorunem przeleciał ktoś 
koło mnie. 

Gdym zeszedł w dolne piętro, już mi wo- 
da aż po kostki sięgała, chociaż podłoga 
domu o trzy stopnie nad bruk uliczny wyżćj 
wzniesiona była. Wybiegłem na próg, wo- 
da zalała jaż cały środek ulicy. 

Wystrzały z dział następowały coraz czę- 
ścićj, a z placu admiralicyi gnały powózki 
po ulicach na wszystkie strony. Wożźnice 
widząc, iż woda coraz bardzićj z pod bru- 
kowych kamieni występowała, spodziéwa- 
jac się wielkiego zysku, zgromadzali się na 
zwyczajne swe stanowisło; ale gdy rzćka 

wałłownie wzbićrać zaczęła i rozprószyła 
ich ztego stanowiska, natenczas jakby szaleni 
uganiając się po ulicach wrzeszczeli: »Wo- 
da się wzmaga! Woda się wzmagale Jakoż 
w saméj rzeczy ogromny bałwan wody, 
jakby ścigajac powozy, wzniósł zielony 
grzbiet swój po nad murowane wybrzeże, 
i złamawszy go z okropnym szumem na ar- 
kadzie mostu ś. Izaka, cisnął piana w oko- 
ło i potoczył swój strumień až do podnó- 
ża posagu Piotra Wielkiego. 

Zdałe się jak gdyby ten łoskot całe mia- 
sto usłyszało, bo naraz ze-wsząd ozwał się 
krzyk przestracha: »Newa wylała!« 

Wkrótce po tym krzyku powszechnćj 
trwogi, zapełnił się taras zimowego cesar- 
skiego pałacu samemi uniformami. 

Cesarz wyszedł z swym sztabem jeneral- 
nym dla dawania potrzebnych rozkazów, 
gdyż niebezpieczeństwo z każdą chwiłą co- 
raz się bardzićj wzmagało. 

Gdy cesarz z tego miejsca ujrzał, iż balwa- 
ny rzćki wyżćj niz do połowy murów twier- 
dzy się wzniosły, przypomniał sobie o nie- 
szczęśliwych więźniach znajdujących się 
w podziemnych sklepieniach, które na rzékę 
Newę wychodziły. Natychmiast rozkazał je- 
dnemu właścicielowi łodzi wezwać komen- 
danta imieniem cesarza, aby niezwłocznie 
pootwićrał wszystkie więzienia, i więźniów 
w bezpieczne przewiózł miejsce. Lecz wła- 
ściciel łodzi przybył już za późno; w powsze- 
chnóm zamićszaniu zapomniano o więźniach; 


wszyscy zginęli. — W tójże chwili powyźćj 
zimowego pałacu pokazały się maszty cesar- 
skiego statku, który w przypadku wielkie- 
go niebezpieczeństwa, dla cesarza i rodzi- 
ny jego za schronienie miał służyć. Na wy- 
brzeżu zaczęła już woda wyrywać <cioso- 
we, ołowiem spajane kamienie ; jeden po 
drugim odrywał się*i tonał jakby tylko 
w wosk był oprawiony. Powózż który się 
na ulicy z pędem wody do upadłego moco- 
wał, przekonywał nas, Że już przez ulicę 
przeprawić się było niepodobieństwem. Na- 
koniec woźnica widząc niebezpieczeńsiwo; 
skoczył z kozła i puściwszy się wpław, wy- 
dostał się na balkon poblizkiego domu. | 

Widok ten odwrócił naszę uwage na chwl- 
lẹ od rzeki Newy, a gdyśmy znowu wtę 
stronę spojrzeli, spostrzegliśmy na placu 
admiralicyi dwie łodzie, a woda była tak 
wysoko, Że już po nad parapety przepły” 
nać mogły. Miały one rozkaz spieszyć w po- 
moc i ratować gdzie kogo ujrzą tonacego: 
Z tómi dwiema łodziami trzy inne się złą- 
czyły. Mimowolnie spojrzeliśmy znowu ku 
powozowi, którego woźnica szczęśliwie się 
ocalił, ale już tylko jego wićrzchnie pu- 
dło po nad wodę stórczało, a konie poto- 
nęły. Woda na ulicach dochodziła sześć stóp 
wysokości; nagle wystrzały z dział umil- 
kły, ztąd wnosiliśmy, Że już woda wały 
twierdzy zalała. 

W tćj chwili nadpłynęły szczątki drew- 
nianych chat i większych budynków; prad 
wody porwał je razem z nieszczęśliwymi 
mieszkańcami i niósł młyńcem w głąb zhu- 
kanych bałwanów. Widziałem, jak jedna łódź 
wydobyła z wody człowieka, ale już był nie- 
żywy. Niepodobna opisać wrażenia, jakie 
ten pićrwszy nieżywy człowiek na nas spra- 
wił. W tejże chwili z wściekła szybkością 
zaczęła woda coraz bardzićj wzdymać się 
w górę. W trzech kanałach stojace , kamie- 
niami, Żywnościa i drzewem naładowane 
tratwy, zagnała wzdęta powódź w ulice ; 
tu i ówdzie dostał się czasem jaki człowiek 
do takićj jakby śród morza pływającćj wy- 
spy, i znakami błayał łodzie, by mu wpo- 
moc spieszyły; ale te przedzićrając się przez 
wzburzone odmety iśródnich pływające zło- 
my różnych przedmiotów , doznawały prze- 
szkód tak wielkich, iż niejeden nieszczęśliwy 
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wprzód utonał , zanim pomoc zdążyła, albo 
též tych. samych, których o ratunek wzy- 
wal, w oczach jego bałwany pochłonęły. 

Już'żączęły trzeszczćć węgły naszego do- 
mu; woda z dólnych mieszkań podstapiła 
na pićrwsze piętro, mnieimaliśmy więc co 
chwila, że zginiemy pod gruzami walacego 
się domu. Cesarz zdawał się być w rozpa- 
czy ; obok niego stał gubernator Petersbur- 
ga, hrabia Mułoradowicz i odbićrał rozka- 
zy, które jakkolwiek bardzo były niebezpie- 
czne, jednakże je z zadziwiającą szybkością 
wykonywano. Zewsząd odbićrano wiado- 
mości o coraz straszliwszych klęskach. W je- 
dnych koszarach uszedł przed zatopem ca- 
ły pułk na dach i tam szukał schronienia ; 
lecz mury gmachu niewytrzymały , wodą 
podinulone runęły, a wszyscy potonęli. 

Gdy cesarzowi to nieszczęście opowiada- 
no, ujrzano płynącego na bałwanie wody 
Żołnierza w budce straźniczćj, która mu 
dotychczas za łódź służyła; żołnićrz spo- 
strzegłszy na tarasie stojącego cesarza, dźwi- 
gnal się wszystkićini siłami w górę i spre- 
zentował broń przed nim; tćjże samćj chwili 
przewróciła się budka, a Żołnićrz poszedł 
w głąb jak kamień. Na ten widok cesarz 
krzyknął z przestrachu, i w okamgnieniu 
wyprawił łódź ku niemu; szczęściem, że 
żołnićrz pływać umiał, pomoc dosyć rychło 
przybyła, i jak w tryjumfie zaprowadzono 
go do pałacu. 

W tćj chwili przybrało wszystko tak dziki, 
chaotyczny charakter, 12 w powszechnóm 
nieszczęściu pojedyńcze przypadki wcale 
na siebie uwagi nie zwracały. Woda gru- 
chotała okręty, w największym nieładzie 
płynęły prądein ich szczęty, balki, deski, 
meble, nieżywi ludzie i źwićrzęta, nawet 
trunny i kości zmarłych widziano, a znad 
jakiegoś grobu wyrwała woda krzyż i za- 
niosła go jako złą wróżbę — do sypialni 
cesarza | 

Przez dwanaście godzin wzbićrała po- 
wódź; wszędzie podstąpiła woda na pićrw- 
sze, a w niektórych dzielnicach miasta na- 
wet na drugie piętro. Nakoniec gdy nastał 
wiatr północny, woda spadać zaczęła, gdyż 
Newa, której dotychczas jak mur opićrało 
się morze, już wodę swoję w morze wy- 
lćwać mogła. Gdyby wiatr zachodni jeszcze 


tylko dwanaście godzin był potrwał, miasto 
Petersburg byłoby zniknęło z powierzchni 
ziemi. W czasie téj powszechnej trwogi, 
cesarz Aleksander, tudzież Wielcy ksiażęta 
Mikołaj i Michał, równie jak i gubernator 
miasta hrabia Miłoradowicz, nie schodzili 
ztarasu zimowego pałacu, a płeć żeńska 
familii cesarskićj rzucała z okien pićniądze 
w łodzie, dla zagrzania stórników do ra- 
tunku tonacych. 

Lecz gdy się skończył wylów wody, po- 
kazała się nędza w innej postaci. Wszystkie 
sprzęty były połamane i poniszczone, a na 
Żywności i suchćm paliwie zupełnie za- 
brakło. 

Taki był trzeci wielki wylów wody, któ- 
ry miasto Petersburg w przeciągu lat stu 
nawidził, i przezco to imiasto pod wzglę- 
dem niebezpieczeństwa podobne jest do 
Neapolu, któremu zawsze wyléw ognia za- 
graża, 

= R 
KRUCYATĄ. 
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»Przez rękę bolesna a 
»Do grobu, do grobu, 
Głos idzie od Boga, papićża i tronów , 

A bije jak dżuma na zamki baronów, 

I słyszy go rycórz w gonitwie ćwiczon 

Na zamku—na skale, jak orzeł zrodzony, 

A ogień go trawi, a sława pierś wzdyma, 
Więc urósł myślami młodemi w olbrzyma 

I krzyknał na ludzie i hufice wystawił, 

I listy wyprawne po hrabstwach osławił, — 
Od głowy do stopy żelazem okuty 

I dufny w hart stali, w huf dzielny a suty 

Na zamku sąsiednim ślub robi w pokorze: 
»W obliczu księżniczki przysięgam ci Boże 
Pod dachem nie legne— nie złoże tej zbroi, 
Dopokad się z pogan by jeden ostoile 

A ona mu szarfę podaje ziérgana 

W samotnćj wieżycy a łzami polaną. 
Przyklęknał i dotknał kraj szaty ko podziękę 
A potćm ku niebu Wzniósł oczy i rękę. i 

I powstał i hasło drużynie dat rogiem 

I ruszył do grobu Pańskiego za wrogiem. 

Po drodze słał Woła i kiesy ładowne 
Grzywnami na miejsca łaskami cudowne. 
Szczęśliwy — bo szarfa pierś strzegła harcerza 
I błogosławieństwo samego papióża | 
Pojcchał—nie widać— nie widać— nie słychać, 
Msiężniczka nawykła westchnieniem oddychać: 


2 


Pana naszego 
do grobu pańskiego |-— « 
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Bo siedem lat zeszło na wicły dziewicy 

A noce w snach ciężkich, a dnie jéj w tesknicy. — 

Co pocznie na jawie—to snem jćj sie zdało, 

Aw nocy choć nie śni—to coś nia rzucało; 

Bo zawsze ją trapił sen jeden boleśnie— 

Na piasku syryjskim widziała go we śnie 

A w sercu miał zawsze zatrute trzy rany, 

A przy nim koń leżał i puklerz strzaskany. 

W»ęc modli się rzewnie i każda wieść chwyta 

I radzi się skrycie czasami wróżbita, 

ł staje co wieczór na wieży wysokićj, 

1 patrzy—za droga i w jasne obłoki —1— 

Choć o nim brzmi sława—a o nićj brzmią rymy, 

Zamarło na wieki dwóch zamków wesele: 

Bo smutek jéj tylko śpićwaja Miustrelle 

A po nim wieść tylko przynosza pielgrzymy. 
RR. 

mom 


SPRAWIEDLIWOŚĆ ZABÓJCĄ. 


W czasie gdy w towarzyskich kołach francuz- 
kich o procesie pani Lafarge dotąd jeszcze różne 
panuja zdania, i gdy go w powszechności nie- 
tylko pntg ale i opinija publiczna z różnych 
względów pod ostrą Krytykę bioraz wydarzył 
się w Szkocyi wypadek, który chociaź do pro- 
cesu pani Lafarge wcale nie jest podobny, je- 
dnakże dla londyńskich dzieńnikarzy , którzy 
przenosząc angielskie sady kryminalne nad wszy- 
stkie inne , szczególnićj francuzkim wiele uchy- 
bień przyganiali, może być dotkliwa przymów- 
ka: że widzac skałkę w oku sasiada, o bićlmie 
w oku swojćm zapomnieli | 

Przed trzema laty w miesiacu lutym włamano 
sie nocna pora do banku w Dundee i skradzio- 
no summę 422 funtów, szterlingów , 2 szylingi 
i 6 pensów. Bank w Szkocyi jest bardzo ważna 
skarbnicą; z bezpieczeństwem jego połaczona 
jest pieniężna sprawa kilku tysięcy osób; nie 
była to wiec ta mała w stosunku skradziona kwo- 
ta, lecz przez włamanie się sprawiona nicspo- 
kojność, która dyrekcyje banku spowodowała do 
wyznaczenia 150 funtów nagrody temu, ktoby od- 
krył złoczyńcę, a to ztym dodatkiem, iż jedna 
połowa tćj kwoty wypłacona będzie za donic- 
sienie, które za soba uzasadnione śledztwo po- 
ciągnie, druga zaś po nastapionćm osadzeniu zło- 
czyńcy. Przez całe dwa miesiące wyznaczona 
nagroda nie miala Żadnego skutku; późnićj do- 
pióro wystąpił pewicn w Dundee zamieszkały 
krawiec, nazwiskicm Aleksander Makdonald, 
który trzech mieszczan z tegoż miasta, Lo jest: 
Jamesa Walkonera, Pioa Brucego i Jamesa 
Dika, o popełniona kradzież w banku, zaslia- 
reyi. Dwaj pićrwsi byli kupcy, Piotr Dik zaś byt 
właścicielem ołuciu , i niedługo przedtóm opu- 


ścił Anglije. a Że już odtąd nie powrócił, więc 
się domyśiiwano, Że podczas burzy z. okrętem 
zatonął. Doniesienie Makdonałda de wytocze- 
nia mieszczanom - Falkoner i Bruęe „procesu ; 
uznano za dostateczne, jakoż na tej zasadzie 
uwięziono obudwóch, a w miesiącu sierpniu 
wytoczyła się sprawa przed sąd angielskich assy- 
sów. Gdy krawiec Makdonald oświadczył się 
gotowym do stwierdzenia swego wyznania przy” 
sięga, powstał przeciw temu adwokat ob ało- 
wanych , utrzymując , Że oskarzyciel w téj mie- 
rze wiary nie jest godzien. Oświadczył, że udo- 
wodni, iż Makdonald powszechnie ze złćj stro- 
ny jest znany; iż pewnego razu skradł weksel, 
który sam na siebie wydał, a potém zaparł Się 
swojego długu; inna raza zaś, przebrał się %* 
zwićrzchnika cłowego i wtym ubiorze na p€- 
wnym przemytniku towarów pićniądze wymusili 
prócz tego innych podobnież kary - godnych 
czynności się dopuścił. Jednakże gdy adwokat 
sam przyznać musiał, że Makdonald nigdy j€- 
szcze z powodu wykroczenia przed sad nie by 
stawiony, a ustawy krajowe takim tylko osębom 
wyraznie wiary odnawiają, które z powodu zasłu- 
gujacego na deportacyję przestępstwa nietylko 
pod sad pociagniete , ale nawet za winnych - 
uznane były; przeto musiano Maltdonalda przy- 
puścić do stwierdzenia swoich zeznań przysięga 
Zeznania te były następujace: Zaprzysiagł on: 
iż mu*niemal na ośm miesięcy przed popeł- 
niona kradzieżą Falkoner, Bruce i Dik przy 
śklanee pończu proponowali, aby razem z nimi 
włamał się do banku; Że on ułożywszy sobie 
tajeimnie donieść o tém zwićrzchności , przychy- 
lit się na pozór do ich wniosku; późnićj zaś, 
może dla tego, iż zwatpiono, aby dotrzymał 
słowa, wszyscy trzej wymusili na nim przysie- 
ge, iż przed nikim tego nie powić. Öd tego 
czasu obżałowani zaczeli wprawdzie od niego 
stronić, jednakże umiał on ich różnómi sposo- 
by ułudzać, iż ciagle z nimi w zażyłości zosta- 
wał. Z tém wszystkićm nie wiedział on z pewno- 
Ścia, w którym dniu do banku dobyć się mieli, 
i tylko mu się podsłuchać ich powiodło. Dla 
tego legoź samego wieczora wyszedł z swojego 
pomieszkania, i nie zwierzywszy się nikomu, 
utaił się niedaleko banku. A chociaż z kryjówki 
swojćj dokładnie widział cała strone, w którćj 
był bank na dole, nie postrzćgł jednakże nic 
aż do samćj północy, coby w nim podejrzenie 
wzniecić mogło, i już zamyślił był wrócić do 
domu , gdy olo razem zdało się mu, Że w przed- 
sionku ratusza, spostrzegł jakieś migające się 
świalło. Na ten widok przeszedł przeż ulicę i 
już miał się udać na wschody, gdy tuż przy 
raluszu zdybat dwie niewiasty, < których jedna 


oznajmiła mu. iż swego niało-letniego syna 


( 409 ) 


szuka. W towarzystwie tych dwóch kobićt wszedł 
na wschody, i tam dopićro przekonał się, iż 
nadmienione światło przez dziurkę w zamku 
wychodziło ; przez tęż dziurkę wzamku tak on, 
jako téż obiedwie te niewiasty na własne oczy 
widziały, jak Falkoner i Bruce „tudzież jeszcze 
dwóch innych, których jednakże dla tego nie 
poznał, że do drzwi plecami obróceni byli, 

rzez atwór w podłodze do izby bankowćj się spu- 
ścili. Zamyślił on wprawdzie zaraz o tém uwiado- 
miċ policyję, lecz mu te obie kobićty w tym za- 
miarze przeszkodziły , przekładając mu, iż do- 
niesienie to ani jemu ani im żadnej korzyści nie 
przyniesie, gdy tymczasem milczenie dla nich 
wszystkich pożytecznóm być może, a gdy on 
pomimo to uporczywie trwał WANYPO Pa E , 
wtedy oświadczyly mu bez ogródki, iż na Żaden 
sposób ani przeciw panu Falkoner, ani przeciw 
panu Bruce świadczyć nie moga, i że wprost 
jego zeznaniu sprzeciwiać się bedą, gdyż maż 
jednćj u pana Falkonera adrugićj u pana Bruce 
w usługach zostaje. — Obiedwie niewiasty nie 
przeczyły wprawdzie przed, sadem , iż jednego 
wieczora dość późno, może około północy, 
spotkały krawca Makdonalda przy ratuszu , że 
znim wsamćj rzeczy poszły na wschody, i wi- 
działy to, co Makdonald przed sądem zeznał, 
utrzymywały także, Że im się w osobach nad- 
mienionych panów Falkonera i Brucego pozna- 
wać zdawało, ałe nie zgadzały się z dalszćm 
opowiadaniem Makdonalda i zapewniały, że tylko 
przypadkiem, szukając chłopca, przy ratuszu 
się zeszły, ba nawet dawały do zrozumienia, 
Że im się zdawało, iż krawiec sam z złodzieja- 
ani był w porozumieniu, a co się tyczć panów 
Falkoner i Bruce, o których oprócz tego mylić 
się mogły, zeznały, iż powinność ze wszech miar 
nakazywała im milczenie; zaprzeczyły jednak- 
że, jakoby w téj mierze przed krawcem się zwie- 
rzały, i wiedziały z pewnościa, Że ich ineżo- 
wie tegoż samego wieczora i na drugi dzicń aż 
do południa w mieście Dundće się nie znajdo- 
wali. Jakoż obadwaj to Albi przed sadem udo- 
wodnili. 

Jakkolwiek więc dowód zaskarzenia tylko sie 
li na zeznaniu Makdonalda opićrał , jednak przy- 
znać należy, że i dowód uniewinnienia miał 
chwie,ną posadę; głównym punktem dowodu 
tego była nieskażona poczciwość obudwóch ob- 
żałowanych, była ona tak nieposzlakowana, iż 
w calém mieście Dundće prócz Makdonalda , nie 
było ani jednéj osoby, któraby wierzyła, że 
się takiego występku dopuścić mogli. Chciano 
wprawdzie ich niewinności dowieść przez Alibi, 
ale się nie powiodło. Chwila, w którćj Makdo- 
nald utrzymywał , Że widział i poznał tych obu- 
dwóch mieszczan w ratuszu , była miedzy dwu- 


nasta a pićrwsza po północy; świadectwo, które 
wiarygodni świadkowie wydali, nie zgadzało 
sie zta godzina. Równie zgubnym był dla ob- 
Żałowanych wywód sprawy przez najwyższego 
sędziego, który prawie z zupełnóm przekona- 
niem winę im przyznał. Po kiłko-godzinnćj 
naradzie, prezydent sadu oświadczył, Że się zga- 
dza zupełnie z zdaniem przysięgłych, i nliyć. 
szy głowe swoje czarnym biretem, wydał wzwy- 
czajnćj formie wyrok śmierci. Jakkolwiek burg- 
lary (rozbój w noenćj porze), jest w Anglii 
zwyczajnie śmiercią karane, z tém wszystkićm 
wykonanie wyroku tego po dwakroć odkładano, 
zwłaszcza, że sie była rozeszła pogłoska, iż 
tylko większość jednego głosu w izbie przysię- 
głych przeważyła, i Że obadwaj osadzeni najgo- 
recćj utrzymywać nie przestawali, iż sa znpeł- 
nie niewinni, i wcale nie znaja tych ludzi, z któ- 
rymi zbrodnia te popełnić mieli. Nieskażone , 
imie oskarzonych w porównaniu z podejrzana 
uczciwością ich oskarzyciela, zdawało się także 
wzniecać powatpiówanie; z iatwościę przypu- 
szczano , iż oskarzyciel złakomił sie na 150 fun- 
tów szterlingów i całą potwarz wymyślił. Ale 
gdy nakoniec od najwyższego sądu przyszło po- 
twierdzenie wyroku, już wszelkie powatpióćwa- 
nie ustało, a dnia 24go grudnia tegoż samego 
roku Falkoner i Brnce zostali publicznie śmier- 
cią ukarani. Dzieńnik Scots Magazine w nume- 
rze ztegoż samego dnia, kończy w tćj mierze 
doniesienie swoje następujacómi wyrazy: sZa- 
chowanie się ich na rusztowaniu było uroczy- 
ste, nabożne, rozczulajace; ostatnićm ich sło- 
wem , była goraca modlitwa do Boga, aby prze- 
baczył tym nieszczęśliwym , których świadectwo 
na tak hanicbna śmierć ich skazało. Mamy 
w Bogu nadzieję, mówili, iż przyjdzie czas, 
który bystrzćj niźli oko rozumnych widzi, i 
który najskrytsza tajemnicę na jaw wydobywa, 
Że czas ten przyjdzie i wiecznćj sprawiedliwo- 
ści powiuny dług wypłaci. — W ośm miesięcy 
późnićj, gdy też same assysy, Które Jamesa 
Falkoner i Piotra Bruce na śmierć skazały, zno- 
wu posiedzenie w miesiącu sierpniu odbywały , 
stanał przed niini pomiedzy ujętymi więźniami 
i wzmiankowany krawiec Aleksander Makdonald 
o fałszowanie wekslów oskarzony. Sad uznał 
go winnym i na lat cztórnaście na deportacyję 
skazał. Ale jak bardzo sie publiczna opinija o 
Makdonaldzie od czasu śmierci obudwóch rze- 
czonych kupców pogorszyła, i jak mocno sie 
w publicznóm muiemaniu to przekonanie utwier- 
dzało, iż sad na owych knpców niesprawiedliwy 
wyrok wydał. dowodem tego jest samoż oświad- 
czenie najwyższego sędziego. W inowie upomi- 
najacćój do Makdonalda mianćj, dodal on le 
uwage, źe, nietylko to sfałszowanie wuśtsłów, 
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ale nawet inne okoliczności, o których się sad 
, dopićro przy tém zdarzeniu dowiedział, każą się 
boleśnie domniemywać, ażali ów na przeszło- 
rocznych assysach wydany wyrok, dwóch nie- 
winnych ludzi na śmierć nie skazał, którato 
watpliwość sąd lndzki, sądowi Boga i sumieniu 
Makdonalda pozostawia! — Na te słowa krawiec, 
który był od natury bardzo ntalentowany i który 
sam swćj sprawy z wielką bieglością bronił, 
(worthy of a better cause), oświadczył sądowi 
swoje podziękowanie, a co się tyczć Falkonera 
i Brucego zapewnił uroczyście, iż tylko szczórą 
i niezaprzeczoną wyznał prawdę. Uroczyste za- 

rzysiężenie to, w chwili zapadłego wyroku, 

tóry prawie na zawsze ze Szkocyi go wydalał, 
sprawiło zamierzone wrażenie, i wiele osób, 
Które dotychczas trwały w tém przekonaniu, iż 
Makdonald celem uzyskania 150 funtów nagro- 
dy, skłonił się do fałszywego Świadectwa, za- 
częło mieć to przeświadczenie , iż sad assysów 
w swoim wyroku był sprawiedliwy. Tak upły- 
nelo lat dwa; w tym przeciągu czasu Makdonald 
umarł na wygnaniu, a śmierć Falkonera i Bru- 
cego poszła w niepamięć. AŻ oto niedawno na 
posiedzeniu assysów , tenże sam, czas, któ ry 
bystrzćj widzi niż oko najrozumniej- 
szych ludzi i najskrytszą tajemnicę na 
jaw wydobywa, przedarł także zasłonę, 
która ten smutny wypadek dotychczas zakrywa- 
ła.— Liczne wiosną i latem szybko po sobie na- 
stępojące włamania się i rabunki, wykryły na- 
koniec ich sprawcę w nicjakim Wilijamie Ga- 
desby , Żołnićrzu załogi twierdzy Dundće. Zło- 
czyńca ten przyznał się w badaniu nietylko do 
zbrodni, o która był oskarzony, ale nawet do 
wiclu innych; a chociaż dopićro miał lat 28, 
jednakże już od cztórnastego roku oddawał się 
złodziejstwu; w ostatnim zaś czasie chcąc się 
przekonać , jak daleko tóż swoję śmiałość po- 
sunać może, zaprzestał mieć ostrożność na u- 
wadze, i schwytanym został. 

Złoczyńca ten przed wykonaniem wyroku, 
który go na całe Życie do więzienia skazał, 
prócz wielo innych wykroczeń dodał takze to 
rzerażające zeznanie, iź on to był, który okradł 
Mink w mieście Dundćc, że miał w tćj kradzie- 
ży trzech pomocników, i że podczas tiacenia 
Falkouera i Brucego pomiędzy widzami się znaj- 
dowałl Przypuszczenie zaś, iż może tylko dla 
próżnćj przechwałki przyznał sie do czynu, 
którego nie popełnił, zbitóm» zostało najdokła- 
dnićj tym dowodem , iŻ okazał zamek, który 
od biura w banku Dundóc odłamał. Co za okro- 
pne odkrycie dla tych, którzy w duchu sami przed 
sobą wyznać muszą, iż gdyby nie oni, Falkoner 
i Bruce nie byliby haniebną śmiercią na szubie- 
micy Życie swe zakończyli! 
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Spodzićwamy się, iż w obeenćj chwili obcho- 
dzić będzie czytelników naszych opisanie Syry!» 
które pan Lamartine w znanóćm dziele swojćm 
o Wschodzie umieścił. —Syryja, ta okazała pro- 
wincyja, czyli raczćj to przepyszne królestwo 
ciaguic się na 150 lieues długości pomiędzy 
egipska puszcza i Taurem, który ją od Anatolii 
dzieli. Pośród jéj wód leży wyspa Cypru mająca 
80 lieues długości a 30 szćrokości, która: ze 
tak rzóc można, jednęjćj cześć stanowi. Ludność 
tćj wyspy złożona z 40,000 mieszkańca , zale- 
dwie kilka set Turków pomiędzy soba liczy: — 
Lody osiadłe w Syryi sa bardzo rozmaite. Znaj- 
dziesz tam Greków na wszystkich równinach 
zachodnich , Turków w Damaszku i w Iloms, n2 
puszczach południowych błąkajacych się Bedui- 
nów , arabskich pastćrzy i włościan w Palesty- 
nie, Żydów w Jerozolimie i w Tyberias; Kzary- 
jów, Metualów i Druzów w górach, nakoniec 
Maronitów na Libanie. Maronici przez swój wo- 
jenny i do karności przyzwyczajony charakter, 
równie jak i przez warownie, które utworzyła 
sama natnra, są w tych okolicach najważniej- 
szym i pannjącym narodem. — Maronici są Chrze- 
ścijanie i Katolicy. Naczelnik ich, którego Wicl- 
kim księciem czyli Emirem Beszyrem zowią, 
jest także Chrześcijanin. Zostają oni pod jego 
władza, podobnie jak i Druzowie, to jest inny 
naród, który nie jest ani arabski, ani turecki, 
ani perski, ani tćż chrześcijański. Niewiadomo 
z kąd ten naród pochodzi ijaka religije wyznaje. 
Dwa te na jednym okręgu osiadłe i rozrzncone 
plemiona mają także pomiędzy soba pomiesza- 
ne i rozrzucone włości. Jestto pewien rodzaj 
rzeszy zwiazkowćj, majacéj niejakie podobień- 
stwo do kantonów szwajcarskich , które spółnie 
sobą rządzą, i zjednoczone pod władzą lenni- 
czą Emira, wojenną słożbę pełnią. Te dwa 
narody mogą w przeciagu dwudziestu cztćrech 
godzin 80 do 40,000 zdatnych do boju wojo- 
wników wystawić. Dzielnością swojego charakte- 
ru, zgodliwościa swego zarządu, polożcniem 
gór, jak i potoczystościa wawozów w rozłęgach, 
które się w różnym kierunku rozstrzćłając rów- 
nie do Damaszku, Alepu, Jerozolimy, Alau i 
Bajrutu prowadzą , wpadają te narody na rozkaz 
Emira do wszystkich tych miast i postrach w nich 
roznoszą. Są one bezprzecznie panującym lu- 
dem $Syryi. Zakochane w swoich swobodach i 
oddające się rzemiostu , są przychyluc tureckiemu 
panowaniu. Panowanie to było łagodne, i do- 
zwalało w około siebie rozkrzewiać się wszystkie- 
mu, co tylko krzewić się mogło. Gdyby stan 
ten cokolwiek dłażćj był potrwał, Syryja była- 
by dla siebie Syryją. Wielki Sullan oddawal ją 
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pod zarząd DBaszom, którzy w Trypolis, Alepie, Da- 
maszku i w Saint-Jcon-d'Acre swoję stolicę mieli. Pra- 
wda, iż ci Baszowie mało mieli wojska, władzy i po- 
wagi w środkowym punkcie kraju. Jeden człowiek 
w Šyryi południowćj osiagnał wielki wpływ osobisty, 
a ten był Daher, Szcik Safadu , który w r. 1749 twierdzą 
St. Jean - d'Acre pod swoję władzę zagarnąwszy, wzmo- 
nić ją usiłował. Po nim nastąpił Czczar-Basza , który 
stawiąc opór Napoleonowi, zmusił wojsko francuzkie 
do cofnienia się ku Hgiptowi. Po smierci jego 1804 r., 
wysoka Porta mianowała następcę. — W roku 1830 zro- 
dzony wtej twierdzy Besza Abdala, został tamże gu- 
bernatorem, i obrał sobie za wzór Dahera i Czczara, 
gdy tymczasem Mehmed-Ali , uważając St. Jean-d'Acre 
aa najważniejszą twierdzę Syryjską, postanowił uderzyć 
na Abdalę, postał tąmże z wojskiem swojego syna Ibra- 
hima, który oblęgajac to miasto przez Sześć miesięcy 
i utraciwszy przytćm 4000 ludzi, nakoniec je zdobył i 
zatrzymał. Ibrahim posłał pojmanego Baszę swojemu 
Ojcu, ten zaś zamiast wydania wyroku na uduszenie, 
przyjął go jako bohatćra i wyznaczył mu za przyby- 
tek jeden z swoich pałaców w Kairze. 
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Tygodnika Tolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T. W. Iftochańskiego, wyszedł Nr. 49. i obejmuje: 
1) Na czćm powinny się zasadzać prawdziwe ulepsze- 
nia w gospodarstwie wiejskićm. 2) Różne pożytki z la- 
sow. 3) Oszacowanie wartości różnćj karmy. 4) Wia- 
domości czasowe. 

Nowiny literackie. W Królewcu z tamtejszego 
archiwum Krzyżaków, wyczerpoął wiele bardzo wiado- 
mości niemiecki historyk Voigt (znajomy dziejopis 
zakonu Mrzyzackiego i towarzystwa Jaszczurczego ) i 
ułożył z nich do druku historyją Witolda, Tu się wy- 
kryje wiele nowych nieznanych dotad nikomu wypad- 
ków z życiu tego bohatera, który nie będąc Włochem, 
w walce z przeciwnikami znał dobrze maxymę tego na- 
rodu: Bisogna essere volpe et leone. — W Gdańsku, 
znany słownikopisarz (lexykograf) Mron gowiusz, 
przekłada klasyków greckich, Już przeiiumaczył Ce- 
besa i Epikteta; pracuje teraz nad Odysseq llomera. — 
W Wilnie wyszła już z druku nowa powieść Kra- 
szewskiego pod nazwą: Mistrz Tiwardowski. — 
W Moskwie, Podbereżski, zajmuje się wyda- 
niem Noworocznika polskiego. — W Petersburgu A. TF 
Jazwiński, który tyle sprawił wrażenia we Francyi 
: Włoszech swoją metodą pamięciową, wydaje teraz 
w rossyjskim języku Chronograficzny Atlas historyi po- 
wszechnej, który dzielić się będzie na historyję staro- 
Żytną, średnich wieków i nowożytną. Całe dzieło za- 
stósowane do metody Jaźwińskiego ozdobione z0- 
stanie 4500 rycinami sławnych monarchów i wielkich 
ludzi. — W Płocku niegdyś profcsor przy szkole wa- 
jewódzkićj, Zdzarski, znany z Wypisów polskich prze- 
łołył na nasz język wićrszem miarowym Tliade i o 
ryje rzymską Liwiusza. Tlumaczenie Iliady, według ślad 
nia tych, którzy czytali, ma być wierne i płynne. — 
Szwedzki rotmistrz i szef szwadronu Knut Lu zał 
blad, wydał w swyun języku lfistoryje Karola XIL. atak 
zbogacił i nasze dzieje za panowania AGgusta TIg"Dzieło 
to przełożył na język niemiecki, rozszerzył i w wielu 
miejscach sprostował G. F. Jensen , major w służbie 
duńskićj. Tłumacz korzystał między innómi zarchiwóg 
familii de la Gardie i przytoczył wiele nowych faktów 
ściągających się do historyi naszej. — J. Ś caukó wst 
znany niegdyś w naszej literaturze autor, a dziś reda- 


ktor petersburskićj Biblijoteki do czytania. wychodzącćj 
dotąd nakładem A. F. Smirdina, od Nowego Rokn sam 
będzie to pismo wydawał. — Wyszedł już z druku trzeci 
oddział Strun Seweryna G. (P.Kr.) 
Moruiwske narodnj pisnie. Sbirka nowa s. 288 napiewy 
od F. S$. w Bernie i840. — Ten zbiór pieśni ludu mo- 
rawskiego, zawiera w sobie 586 pieśni, do których do- 
łączonych jest 288 melodyj, które pracowicie zebrał 
profesor Suszyl., w ośm oddziałów uporządkował i 
pięknie wydał. Żałują recenzenci, Że profesor Sn- 
szył nie pooddzielał pieśni różno-rodnych sławiańskich 
ludów w Morawie, jako to: Morawianów, Czechów, 
Hanaków, florwatów , Sławaków i Wołocbów, z odcie- 
niami tychże narzeczy, tak jak te pieśni są od ludu 
śpićwene. A... 
Sławna przepowiednia. Okrutne Spustosze- 
nia, które niedawno miasto Lugdun dotknęły, zwróci- 
ły uwagę publiczności francuzkićj na pewną okoliczność, 
o której w miesiącu maju b. r. w tamtejszych dzieńni- 
kach publicznych obszćrnie rozprawiano. W czasie nad- 
zwyczajnćj posuchy , która podówczas panowała, Opa- 
dła woda w Rodanie pod Lugdunem tak dalece, iż 
najstarsi mieszkańcy miasta oświadczyli, Ze takiego zda- 
rzenia w swóm Życiu nie widzieli. Przy tćj sposobno- 
ści na skale wystającej z łożyska rzeki, spostrzeżono 
następujący napis wyryty: Qui ma vu a pleure; qui me 
terra pleureru! (kto mnie widział, zapłakał, kto mnie 
ujrzy, zapłacze!) Nadzwyczajne proroctwo to spełniło 
się teraz w najwłaściwszćm słowa znaczeniu; a przed 
ośmiu miesiącami tak mieszkańcy miasta, jako 16Ż oso- 
by z okolic Lugdunu, przychodzili gromadami dła prze- 
czytania tego wróżebnego napisu, W Lugdunie mówią 
także powszechnie, iż pewien niemiecki książę, który 
w r. 1850 zwidzał to miasto, przepowiedział podów- 
czas kleskę, jaką Lugdun przez wylew wody poniesie; 
również w ustach ludu utrzymujące się podanie przepo- 
wiadało od kilku set lat mieszkańcom tamtejszym, iż 
Saona i Rodan w wieku dziewiętnastym w samym Lug- 
dunie się połączą, co się též wsamćj rzeczy z-iściło ! 
Zima przed stu łaty. Wszlązhiej kronice czy- 
tamy: »Nigdy nie było ostrzejszćj zimy na świecie jak 
z roku 1740 na rok 1741. Żadnego pokoju u nas ogrzać 
nie było można; podczas gdy piec był rozpalony, 
płyny blizko okien stojące w lód się zamieniały. Rto 
naprzeciw ostrego wiatru tylko kilka set kroków uszedł, 
przemarzł na wszystkich członkach , dostał na twarzy 
pęcherzów , które dopićro przez długie śniegiem na- 
cićranie znikały. Woda ż irzeciego piętra lana, w są: 
plach lodu na dół spadała; nawet ślina wyrzucona mať- 
zła w powietrzu, nim na ziemię upadła. Rury wodne, 
które nie głębiej jak na trzy stóp w ziemię wpuszczone 
były, równie jak i wszystkie inne naczynia rozsadzał 
płyn zamarznięty. W Czechach i Morawii wszystkie 
stawy aż do dna pozamarzały. Podobnież bydło i owce 
w stajniach , dziczyzna w lasach i ptaki w powietrzu gi- 
nęły. W Szwecyi zmarzło 3000 ludzi, a w Węgrzech 
przeszło 80,000 wołów. Rozrywki mięsopustne prawie 
się wszędzie w przestrach i žalobe zmieniły. 
Cesarski pałac zimowy w Petersburgu. 
Osoby wracające z podroży z Petersburga opowiadają 
dziwne rzeczy o odnowionym cesarskim zimowym pa- 
łacu. Mają tam być pokoje, których ściany samym 
lapis lazuli są wyłożone, inne znowu, których strop 
na kolumnach z Malachit- monolitów się wznosi. Nad 
pośpiechem, z jakim czarodziejski ten pałac po zni- 
szczeniu swóm w największćj okazałości z gruzów po- 
wstał, dziwić się nie będziem, zważywszy, iz 20,000 
ludzi nawet śród najgorętszego lata ciągle około wy- 
stawienia jego pracowało. 
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Sposób przeciw mulóm. Gazeta Wielkiego 
księstwa Heskiego donosi pod dniem 1igo listopada 
z Darmsztadu: »Sądzimy, iż doniesienie doktora Kaupa, 
znawcy rzeczy i nadzorcy darmsztadzkiego gabinetu na- 
turalijów, który podaje sposób przeciw mólom, posłuży 
do powszechnego pozytku, idla tego je zamieszczamy.« 
Doniesienie to jest następujące: »Kupcy handlujący na- 
turalijami w Strasbnrgu , posiadali niemal od lat trzy- 
dziestu tajemny sposób utrzymywania futer i piór wta- 
kim stanie, że icb nigdy móle nie psuły. A że ten spo- 
sób jest bardzo tani, skuteczny i ludzkiemu zdrowiu 
bynajmnićj nie szkodliwy, mam więc sobie za powin- 
ność ogłosić tę tajemnicę. Jesito na proszek starty siar- 
czan Żełaza, tak zwany koperwas. Mwunastoletnie do- 
świadczenie przekonało mnie o skuteczności jego; tak 
długo bowiem zoujdują się w tutejszym zbiorze wypcha- 
ne ptaki z okolic Strasburga, których ani móle aní inne 
owady dotychczas nie tknęły, gdy przeciwnie inne, 
nawet w arszeniku przechowywane ptaki mnićj więcej 
od tego robactwa uszkodzone zostały i ciągłego nadzo- 
ru wymagały, — Środek ten zależy na posypywaniu 
proszkiem skóry pomiędzy sierścią, włosami albo pie- 
rzem. Jednakże siarczan Żelaza, za funt którego po 6 
do 8 kr. w sklepach się płaci, dla łatwiejszego starcia 
na proszek, wprzódy cokolwiek wysuszyć trzeba, Po- 
Zytecznie będzie używać tego sposobu także do sukien, 
włosienia w kanapach , krzesłach, jak t towarach weł- 
nianych it. p. Dokt. Kaup.« 


Majątek za szczęściem idzie. Chapron, sła- 
wny knpiec paryski, zajmujący się przedazą modnych 
strojów, u którego jedne tylko chustki od nosa w set- 
nych rozmaitych odcieniacb, już znaczny artykuł handlu 
atanowią, jest nowym dowodem, w jak krótkim czasie 
ten, komu szczęście sprzyja, w stolicy świata do majątku 
przyjść może. Człowiek ten jeszcze przed rokiem, mie- 
szkał w skromnym domku przy Rue de la paix, a teraz 
przy tćj samćj nlicy otworzył przepyszny skład towa- 
rów, który nadając ton Paryżowi, całą Europę sobie 
zhołdował. Osobliwością wtym sklepie są piękne drzwi 
śkłanne , które się przed wchodzącym do sklepu, jakby 

iewidomą ręką prowadzone, same przez się otwićra- 
fą, i dla tego jest na nich taki napis: Ala sublime Porte. 

ZBruxeli donosza. Zjechali się tu obecnie 
w równym czasie pan Babbage z Anglii, wynalazca sła- 
wnćj machiny rachunkowej i pan Aimé Paris z Francyi, 
który mnemotechniczoą metodą swoją wiclkąruwagę na 
siebie zwraca. Pićrwszy przywiózł z sobą narysy naj- 
nowszćj swćj machiny, która przechodzi wszystko , co 
dotychczas w tćj mierze wynalcziono , a drugi udowo- 
doił kilkakrotnie, do jakiego stopnia wzmocnił swą 
pamięć metodą przez siebie wynulezioną. 1 tak: każe 
on na przykład każdćj z obecnych licznych osób na- 
pisać na kartce jakiekolwiek słowo, wszystko dla niego 
jedno, czy francuzkie, fiamaudzkie, bądź jakiego in- 
nego języka; poczećm przeczytawszy tylko raz wszyst- 
kie te kartki, wygłasza na pamięć całą mieszaninę słów 
w jak największym porządku, zacząwszy od pićrwszego 
aż do ostatniego, i na odwrót. Tak pan Babbage jak 
i pau Paris są dowodem, do jak nadzwyczajnego mecha- 
nicznego udoskonalenia umysł ludzki posunąć się może. 

Długi wiek. W Moskwie Żyje wdowa po pewnym 
kupcu, który haudel futrami prowadził, mająca lat 157. 
W 123 roku Życia swego poszła po piąty raz za mąż 
i z każdym mężem Żyła przez długi czas bardzo swo- 
bodniec. Z własnego jej zeznania długi wiek teu winua 
jest umiarkowanemu i ustawom natury odpowiednemu 


porządkowi Życia. Nigdy ona ani bardzo zimnych ani 
tóż bardzo gorących potraw nie jadała. Starannie nni- 
kala wszelkiego zazicbienia i przeładowania Żołądka', 
tudzież wszelkiego dotkliwego wrażenia. — Wdowa ta 
ma jeszcze dotychczas zdrowe zmysły i spodziewa się 
lat dwiestu doczekać! Jakoż nigdy nie była dotknięta 
wielką słabością. (Zimne potrawy, twierdzi jedeu z lé- 
karzy, nie byłyby jéj zaszkodziły; dla dójścia tak póź- 
nćj starości, potrzeba zupełnie właściwćj budowy ciuła, 
która nie łatwo wszelkim przeciwnościom ulćga.) 

Szlachetny uczynek. Im rzadszćmi stają się 
czyny prawdziwie spaniałomyślne, tem bardzićj zasłu- 
gują na wzmiankę, gdy się w naszych czasach wyda- 
rzą. Pan Crosnier, dyrektor komicznćj opery w Pary- 
łu, wszedł niedawno dla ważnćj sprawy do przedpo- 
koju prezydenta bandlu. W czasie gdy pan Crosnier 
siedział i czekał na prezydenta, wszedł także doń jakiś 
starością , ubóstwem i chorobą znękauy starzec. Dwóch 
chłopców mających dwanaście do czternastu lat wpro- 
wadziło go z płaczem do przedpokoju. Komisarz sądu 
handlowego uzupełniał grupe obecnych osób, które 
tak wielki udział wzbudziły w panu Ćrosnier, iĝ o starca 
okolicznościach dowiadywać się zaczuł. Komisarz opo- 
wiedział mu, iz go z powodu starego wieku ze służby 
oddalono, i że przezto ujrzał się w niemożności zapła- 
cenia długu pewnemu właścicielowi pensyi, w którcj 
dwóch jego synów zostawało. Nieobeznany z sprawą 
handlową wydał weksel na dług rzeczony. Przed kilką 
dniami upłynął termin wypłaty, a komisarz sadn han- 
dlowego przyszedł po odebranie należytości, Biedny 
starzec nie mogąc się uiścić w słowie, prosił komisa- 
rza, by mu trzy dni zaczekał, lecz i te bez skutka 
upłynęły ; teraz dodał komisarz, jeżeli jeszcze prezy- 
dent nie wynajdzie jakiego środka do uratowania tego 
starca, więc go z tąd prosto do więzienia zaprowadzić 
musi. Paa Crosnier wzruszony tym wypadkiem, każe 
sobie pokazać papićry, i postrzegłszy, Że nieszczęśliwy 
starzec w samej rzeczy w opłakanćm jest pereitais 
z pośpiechem mówi do komisarza: »Mosci panie, są- 
dzę, iż mnie znasz, oto masz mój podpis, chcićjże u- 
wolnić tego staruszka, i udać się do mojćj kasy, gdzie 
mu cały dług oajrzetelniej zapłacą.« Po tych słowach 
zwraca się do starca i mówi: » W pan jesteś teraz moim 
dłużnikiem , aże ja moich dłużników w poblizkości 
mieć lubię, więc proszę mnie często odwidzać, a mocno 
mnie tém zobowiążesz.« To rzekłszy, pośpieszył do 
gabinetu prezydenta, a uwolniony starzec i świadkowie 
tego wypadku, błogosławili jego dobroczynności. 

Zarozumiałość aktorska. W Elberfeldzie 
grał niedawno niejaki pan Röder Hamleta. Aktor ten 
będąc przywołany od publiczności, rzekł: »Dziękuję 
ci szanowna publiczności, żeś mnie pojęła !« — Tenże 
sam aktor przed kilką laty grał w Poznania w dra- 
macie: Pan i niewolnik rolę Saida., Publiczność go nie 
przywołała, on kazał jednak podnieść kortynę i wysta- 
piwszy na scenę, rzckł: »Szanowna publiczności, je- 
želi wi odmuwiasz swćj pochwały, nie chcićjże przy- 
najmniej odmawiać mi swego politowania, zem z laki- 
mi partaczaimi grać był zimuszony.« 


Sprostowunie: 


W przeszłym Nrze. (49) Rozmaitości na sir. 402., 
przedziałee 2giej, wierszu 10. od dołu, omyłka zaszła 
w tytule dzieła, który w teu sposob czytać potrzeba : 
Obraz biblijogruficzno - historyczny literatury i nauk w Pol- 
szcze i l. d. — Na str. 404 przed. Ogićj, wierszu 19- od 
góry, miasto patriliae Czylaj: patriae. 
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